
D W Ó R  M l |  R  J 1- 29

że już w piątym miesiącu dopomina się dziecko o swój 
krzyżyk. I płacze i kręci się niespokojnie i nie chce 
zasnąć, póki go nie dostanie. Od tej pory biorę rączkę 
dziecka i uczę je żegnania się. Czy dziecko coś z tego 
rozumie ? Napewno nie, ale wytwarza się w niem przy­
zwyczajenie do modlitwy, które wywrze swój wpływ 
w dalszem życiu jego. Gdy już umie naśladować ruchy, 
pozwalam mu uklęknąć, sama żegnam się lewą ręką, 
co dziecko naśladuje dobrze prawą. Do dwóch lat to 
jedyny pacierz dziecka.

Dwuletnie zaczyna mówić : Aniele Boży,' -  cztero­
letnie dodaje dc tego: Zdrowaś, — p ięcią le tn ie : Ojcze 
nasz i wtedy rozpoczynają się pierwsze lekcje ka te ­
chizmu i biblja, opowiadane systemem bajeczek. Sze­
ścioletnie doucza s i ę : Wierzę i odmawia już cały p a ­
cierz. Uważam, by dziecka zbyt długiemi modlitwami 
nie męczyć, by nie wywoływaćYuczucia wstrętu. Z u- 
kończonym siódmym rokiem : spowiedź i pierwsza Ko- 
munja św., a potem już Btale pierwsze piątki miesiąca.

W yrabiam  też  w dziecku od p o czą tk u  wolę, by 
umiało chcieć. J a k ?  PrzedewBzyBtkiem stanowczością. 
Tryb życia dziecięcego muBi być p u n k tu a ln y ,  od u ro ­

dzenia musi się dziecko nauczyć, że płacz to sygnał, 
a nie tyranizowanie otoczenia. Nie ustąpić dziecku 
choć płacze, jest to może najtrudniejsza rola wycho­
wawcy, ale gdy się raz i drugi przezwyciężymy, osią­
gniemy pierwszy etap wychowania. Dziecko nauczyło 
się zapanować nad swym płaczem.

Im dziecko starsze, tern trudniejsze zadanie. Teraz 
trzeba pilnować przedewszystkiem siebie, by słowa 
nasze nie pozostawały w sprzeczności z czynami. A więc 
nigdy dziecka nie okłamywać, gdy coś obiecujemy, to 
nie na wiatr. Jeśli zajdą przeszkody w dotrzymaniu 
obietnicy, wytłómaczmy się. Nie groźmy karą, której 
nie wykonamy, ale czy w miłem czy w radosnem bądź­
my kosekwentni. Niech kara nie zależy od humoru, 
tylko od przestępstwa. Nie gderajmy na dzieci bez 
końca i nie przypominajmy winy już darowanej. Nie 
wymagajmy więcej od dziecka niż od siebie. Wdrażaj­
my dziecko zawczasu do obowiązkowości: niech dziec­
ko nie ma wielu rzeczy do zrobienia, ale niech te do­
brze odrobi. Taki brak  w społeczeństwie naszem tej 
obowiązkowości! Zaprawiajmy do niej dzieci zamłodu.

Sodaliska sandomierska.

SPRAWOZDANIA ROCZNE
16. Sprawozdania Sodalicji Radomskowskiej

za rok 1933/34.

Sodalicja nasza miała 4 zebrania, z czego jedno r a ­
zem z rekolekcjami.

Sodalisek jest 16 — z czego 4 przybyły w tym roku. 
W ciągu roku żadna Soualiska nie umarła. Uszyłyśmy 
bieliznę kościelną dla Misyj — na ten  cel była wzięta 
Bztukn płótna ze Zw. Misyjnego w Warszawie. Pozatem 
starałyśmy się pracować wewnętrznie nad urabianiem 
się duchowo i pracowałyśmy w Akcji Katolickiej.

Jedna z Soialisek — stoi na czele Zwiąż. Katol. Ko­
biet diec. w Częstochowie — sama jeździ z referatami 
do miejscowości fabrycznych.

Jedna z Sodalisek urządziła u. Biebie we dworze re ­
kolekcje dla panów Ziemian.

Zarząd stanowią: O. Moderator Franc. Kwiatkowski 
T. J., Kraków — ul Kopernika 26.

Prezydentka: Zofja Siemleńska, Silnica — poczta 
Silniczka.

Sekretarka: Hr. Helena Platerowa, Radoszownica — 
p. Koniecpol.

Bibljotekarka: Łeonja Kobyłecka, Skąpa — p. Ra­
domsko.

Skarbniczka: Helena Kryńska, Strzałków — p. Ra­
domsko. Zofją Siemieńsha.

prezydentka.

17. Sprawozdanie Sodalicji Sandomierskiej
za rok 1933/34.

Sodalicja nasza założona w lipcu r. 1926 i w tymże 
roku we wrześniu agregowana po 8-miu latach istnienia 
nie odstąpiła od linji s.zojej zasadniczej. Zakresem pra­
cy nie sięga daleko, ale zwraca główną uwagę na wy­
robienie wewnętrzne członków, gdyż to uważa za pod­
stawę wszystkich innych prac, bo dopiero zrobiwszy 
samemu pewien postęp duchowy wpływać można na 
otoczenie.

P ostano w iły śm y  Bobie w pracach zew nętrznych  o ty łe  
b rać  udział , o ile n am  je życie sam e w ręce  włoży.

Za rzecz niezmiernie ważną uważamy rekolekcje 
zamknięte. Widząc ile one nam samvm dają, pragnęły­
byśmy wszystkim otworzyć te skarby błogosławieństwa 
i łaski — odnowić ich wewnętrznie, uczynić zdolnymi 
do życia nadprzyrodzonego, do życia dla Boga. W tym

celu urządzałyśmy w tym roku tak jaK zwykle wspól­
nie z parafją rekolencje dla inteligencji miasta. Opato­
wa. Jeana  z Sodalisek naszych urządziła w jesieni, 
u siebie w domu, rekolekcje dla służby dworskiej, 
a następnie dla Zarządców. Te ostatnie zwłaszcza, nie­
zatarte wspomnienia zostawiły tak  w duszach uczestni­
ków odnowionych łaską Bożą, wzruszonych i wdzięcz­
nych do głębi — jak  i w sercach uszczęśliwionych go 
jpodarzy. — Obecnie organizują się rekoleacje dla pań  
z  inteligencji wiejskiej oraz nieoficjalnie dla nauczy­
cielek. W Chocimowie nasze własne rekolekcje — z po­
wodu cboroby Sodaliski organizującej je oałożone zo­
stały ku wielkiej naszej przyKrości na wrzesień.

Ma Sodalicja nasza swoje stałe dzieła, jak pomoc p o ­
wołaniom kapłańskim  (4 naczelniczki wyByłają co roku 
po 125 zł. uzbieranych Bkładek, co czyni rocznie 500 zł). 
Robimy też stale po zebraniach składkę na dom Reko­
lekcyjny 0 0 .  Jezuitów w Częstochowie. Już kilka kBią 
żeczek zapełnionych wysłałyśmy do Krakowa. Co roku 
wysyłamy pewną kwotę na Dom zdrowia dla uczniów 
gimnazjalnych  na ręce ks. Winkowskiego. Kilka pań 
zajmuje się tłumaczeniem oraz wytłaczaniem książek 
dla niewidomych w Laskach. Panie kolejno wygłaszają 
referaty  — niektóre z nieb przesyłamy do „Dworu 
Marji“, któreto pisemko bardzo jest przez nas kochane, 
chętnie czytane i prenumerowane obowiązkowo przez 
wszystkie sodcRsiti tak  jak i „Sodalis Marianus“. Bar­
dzo wiele Sodalisek prenumeruje różne dobre pisma  
dla wsi i Błużby domowej, oraz wypożycza  kBiążki 
dzieciom i starszym. Mamy 1 serję czytelni latającej 
„Postęp“ przez ogół Pań łubianej i b. pożytecznej, a od 
roku uruchomioną została czytelnia latająca dzieł reli­
gijnych,  ciesząca się wielkiem powodzeniem. Mamy też 
bibljotekę sodalicyjną  złożoną z 85-ciu dzieł.

Nie mamy sekcji charytatywnej, ani wspólnych dzieł 
tego rodzaju ale pojedyńcze panie szy ją  i szydełkują  
dla biednych  i wszystkiem wedle możności wspomagają  
nędzę  dokoła siebie się skupiającą. Szyjemy też dla 
Hednych kościołów.  W tym roku powstała w naszej 
Sodalicji sekcja robót, k tóra owoce naszej p^acy dzieli 
między kościoły na Kresach, posyłając je na ręce p. E 
lizy Flaterówny, a ubogie kościoły w nowoutworzonych 
parafjach naszej diecezji.

Sekcja misyjna  zajmuje się u  nas  p ro p ag an d ą  m i­
syjną, zhieranieiii znaczków oraz w yayła raz do ro k u  
p ew n ą  kw otę  na miBje. Mamy parę  kó ł  m isyjnych 
i k ó łek  Dziecięctwa.


